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  Z wyjątkiem wszystkich namiętnych i romantycznych fragmentów.


  Moje życie nie jest choćby w części tak ekscytujące.


  Rozdział 1


  Kate


  Kate Smith. Serio, nazywam się Kate Smith. Moim rodzicom nie chciało się wykazać choćby odrobiną finezji i dać mi na imię Katherine albo Katelyn. Mój Boże, gdyby tylko nazwali mnie jakimś egzotycznym imieniem, na przykład Katarina, moje życie potoczyłoby się zupełnie inaczej.


  Do diabła, byłabym nawet gotowa zadowolić się Katie. To imię brzmi choć odrobinkę fajnie. Chyba.


  Ale nie… Mam na imię po prostu Kate.


  Jestem najstarszym dzieckiem w liczącej pięć osób, żywiołowej rodzinie z Longmont w Kolorado. Moi rodzice pobrali się ponad czterdzieści lat temu i jakimś magicznym sposobem w dalszym ciągu się lubią. Moi młodsi bracia zdążyli się już wyprowadzić, bo ożenili się z dwiema siostrami. Te dwie idealne pary oraz ich cudowne potomstwo żyją w odległości dwóch przecznic od domu naszego dzieciństwa. Moi rodzice opiekują się wnukami w każdy piątkowy wieczór, aby moi bracia mogli zaprosić swoje seksowne żony na kolację, jak przystało na dobrych, chrześcijańskich mężów.


  A czym zajmuje się stara, dobijająca już niemal trzydziestki Kate?


  Pisze porno.


  W sklepie z oponami.


  W Boulder, w stanie Kolorado.


  — Przepraszam, ale wyglądasz jakoś znajomo — zagadała mnie jakaś kobieta o marzycielskim wyrazie twarzy, około sześćdziesiątki. Widać było po niej tę przyjemną pulchność, która kojarzy mi się z bajkową matką chrzestną. Tą o aparycji babci, a nie tą wyglądającą jak postać z Harry’ego Pottera.


  Podniosłam dłonie znad klawiatury swojego laptopa, w którą właśnie zawzięcie stukałam, a potem wyjęłam z uszu słuchawki.


  — Przepraszam… Co takiego?


  Kobieta zamrugała raptownie.


  — Pracujesz w szpitalu?


  Uśmiechnęłam się do niej życzliwie.


  — Nie. Obawiam się, że nie.


  — A w klinice dentystycznej?


  — Nie.


  — To może w gabinecie weterynarza? To musi być to. Wyglądasz tak znajomo. Jestem Betty, a mój pudel wabi się Misty. No wiesz, ten czarny jak herbata?


  Uśmiechnęłam się ponownie i postanowiłam zaspokoić ciekawość kobiety.


  — Nie. Przykro mi, Betty. Nie pracuję u weterynarza. Jestem pisarką. Może czytałaś moje książki?


  Jej oczy aż pojaśniały.


  — Och, a jak się nazywasz?


  — Piszę pod pseudonimem, Mercedes Lee Loveletter — odpowiedziałam pewnym siebie głosem. Nie osądzajcie! Rekompensowałam sobie trwającą całe życie niechęć do mojego nudziarskiego imienia.


  — Czy to chrześcijańskie romanse? — zapytała Betty pełnym nadziei, podekscytowanym głosem, przykładając rękę do piersi.


  — Nie — odparłam z rozgoryczeniem.


  — Och… to może coś o amiszach? Uwielbiam te powieści o amiszach.


  Odetchnęłam głęboko.


  — Zdecydowanie nic dotyczącego amiszów.


  Betty jest kompletnie nie z mojej bajki. Powinnam się była domyślić, ale zaskoczyłoby was, ile babć lubi sprośne historyjki.


  Kobieta zmarszczyła brwi, a ja zerknęłam na swój komputer.


  — Piszesz coś w tym momencie?


  — Owszem. — Moja rozmówczyni spróbowała zajrzeć mi przez ramię, a ja przyciągnęłam laptopa bliżej do siebie.


  — Mogę zobaczyć? — zapytała, trącając mnie w bark, a ja poczułam bijącą od niej woń wanilii.


  Opuściłam ekran na dół.


  — Obawiam się, że nie pozwalam, by ktoś oglądał moje niedokończone teksty… wymagają poprawek. — A poza tym dostałabyś pewnie zawału.


  — Byłaś tu również wczoraj, prawda? — zapytała kobieta zaciekawionym głosem.


  Wyprostowałam plecy.


  — Tak, a czemu pytasz?


  — A przedwczoraj?


  Rozejrzałam się nerwowo dookoła.


  — OK, jest jakiś problem? Czy to menadżer cię tu przysłał?


  Betty zrobiła wielkie oczy.


  — Och, nie, nie. Jestem tylko z piekarni!


  I nagle mnie olśniło. Rzeczywiście widziałam ją poprzedniego dnia, jak wnosiła do lokalu blachy z ciastkami.


  — Betty Piekarka! — zawołałam, jakbym miała przed sobą zaginioną babcię, której od zawsze pragnęłam. — To ty pieczesz te ciastka!


  Na twarzy kobiety pojawił się dumny uśmiech, a ja poczułam coś jakby chęć, żeby chwycić ją w objęcia, ale, do diabła, to byłoby zapewne zbyt raptowne i zbyt bezceremonialne.


  — Owszem, to ja piekę te ciasteczka. Zazwyczaj zaglądam tu tylko raz na tydzień, ale ostatnio wpadam częściej, żeby sprawdzić, jak sobie radzi nowy produkt.


  — Bułeczki maślane! — wykrzyknęłam i pokręciłam głową, próbując nad sobą zapanować. — Kurde balans, te bułeczki są przepyszne.


  — Naprawdę tak sądzisz? — Betty wręcz promieniała z dumy. Jezu, wyglądała, jakby miała za moment pęknąć.


  — O tak — odparłam. — Maczam je w swoim porannym espresso — tworzą rewelacyjne połączenie. Niemal równie świetne co wiórki białej czekolady powleczone karmelem w migdałowej latte, którą pijam popołudniu.


  Kobieta zachichotała radośnie.


  — A próbowałaś rogali z ciasta półfrancuskiego?


  — Nawet ich nie widziałam! — prawie pisnęłam z podekscytowania, a dopiero potem spróbowałam sobie to wszystko przyswoić. Kurde, są jeszcze rogale z ciasta półfrancuskiego? Kto je, do diabła, zjada? — Zwykle docieram tu koło dziesiątej. Widać rozchodzą się już wcześniej.


  — No proszę, to dobry znak! — roześmiała się moja rozmówczyni, ale zaraz zmarszczyła brwi. — Od ilu dni tutaj zaglądasz? Czy twojemu samochodowi przytrafiła się jakaś okropna awaria? Jestem pewna, że mogliby ci załatwić zastępcze auto z wypożyczalni.


  Od razu się zjeżyłam. Właśnie dlatego miałaś nie rozmawiać z klientami, Kate! Miałaś się nie wychylać, nie zagadywać babci od tych magicznych wypieków! Wzięłam głęboki oddech i wycedziłam kłamstwo przez zaciśnięte zęby:


  — Tak naprawdę, to wcale nie jestem pisarką, Betty. Umiesz dochować tajemnicy?


  Kobieta zrobiła wielkie oczy na moją odpowiedź, po czym rozejrzała się dookoła, sprawdzając, czy nikt nas nie podsłuchuje, a potem pokiwała gorliwie głową.


  Oto chwila, na którą szykowałaś się już od tygodni, Kate. Nie zatrzymuj się teraz.


  — Jestem z korporacji. Martwiliśmy się, jak wygląda obsługa w tej filii, więc przysłano mnie tu na kilka tygodni, żebym wybadała sprawę.


  — Och, ale nigdy dotąd nie zdarzyło mi się słyszeć żadnych skarg! I naprawdę uwielbiam tych dżentelmenów, którzy rozmawiają z klientami. Zawsze są tacy przyjacielscy i uwielbiają moje ciasteczka z wiórkami czekoladowymi.


  — Chyba każdy uwielbia twoje ciasteczka z wiórkami czekoladowymi — odparłam, puszczając do niej porozumiewawczo oko. — Ale muszę cię prosić, żebyś o mnie nie rozpowiadała. Chcemy się naprawdę przyjrzeć, jak wygląda tu na co dzień obsługa klienta, abyśmy mogli wprowadzić konieczne udoskonalenia.


  Betty pokiwała zwolna głową, ewidentnie podekscytowana faktem, że została wtajemniczona w moją sekretną misję.


  — Rozumiem.


  Zyskałam potencjalną wtyczkę.


  — Dziękuję za dyskrecję. — Wyciągnęłam rękę, aby uścisnąć jej dłoń w geście do bólu typowym dla korpoludków i stwierdziłam, że przypomina w dotyku lepką, sflaczałą kluchę. — Miło było cię poznać, Betty. Oby tak dalej.


  Mrugnęłam do niej i kobieta oddaliła się z poważną miną, szurając nogami, a ja odetchnęłam głęboko. Było blisko. Za blisko. Pomyślałam, że muszę skończyć tę książkę, zanim ktoś jeszcze zauważy, że często tu przesiaduję.


  Otworzyłam laptopa i wróciłam do pracy nad piątą częścią mojego erotycznego cyklu zatytułowanego Nocleg ze śniadaniem. Ta książka to finał niespodziewanej, bestsellerowej sensacji literackiej, której sfilmowaniem zainteresowała się ostatnio platforma Passionflix. Moje fanki konają z niecierpliwości, by dostać ten tom w swoje ręce, a mój umysł mimowolnie wypełniają wspomnienia wysiłków, jakich nie szczędziłam, by stanąć na wysokości zadania.


  Jasne, ktoś może stwierdzić, że to niekonwencjonalne, pisać sprośny romans w poczekalni sklepu z oponami. Ale kiedy jesteś pisarką figurującą na liście bestsellerów „New York Timesa” i nagle dopada cię pustka w głowie, tak że nie radzisz sobie ze słowami ani z postaciami, to nie wahasz się zastosować nadzwyczajnych środków.


  Właśnie dlatego tamtego dnia — w którym weszłam do poczekalni Składu Opon, spodziewając się, że mam przed sobą kilka chwil tępego wpatrywania się w ekran laptopa, zanim fachowcy uporają się z moim wozem — przeżyłam szok, gdy nagle w moim umyśle znowu popłynął strumień słów. Poważnie, wręcz strumień. Nie chodzi mi o wątłą strużkę, tylko o potop rodem z legend.


  Po tak dotkliwym kryzysie twórczym nie śmiałam kusić losu i porzucać tego miejsca! Byłam jak uznany sportowiec mający za sobą passę zwycięstw, którego czekał start na mistrzostwach. Nie zamierzałam prać skarpetek ani golić nóg — zamierzałam jeść w kółko to samo, łazić na okrągło po własnych śladach i starać się, by każda doba wyglądała identycznie, niczym w jakimś pieprzonym Dniu świstaka, dopóki nie skończę tej książki!


  To właśnie dlatego już trzeci tydzień pracuję w starym, dobrym Składzie Opon. I wiele się przez ten czas dowiedziałam. Na przykład tego, że Skład Opon to o wiele więcej niż tylko sklep z ogumieniem. Po pierwsze, nie ograniczają się tu jedynie do sprzedaży opon. Zmieniają też olej oraz dokonują niezbędnych napraw. Któregoś dnia podsłuchałam menadżera, który mówił, że zajmują się tu wszystkim oprócz lakierowania i wymiany szyb. Elegancko, nie?


  Ale jeśli mam być szczera, to muszę przyznać, że przychodzę tu wyłącznie z jednego powodu.


  Z powodu Kącika Klienta.


  Kącik Klienta w Składzie Opon, znany również jako moja nowa baza.


  Kiedy trzy tygodnie temu zajechałam tu po raz pierwszy, a recepcjonista pokierował mnie gestem do położonej za ścianą poczekalni, sądziłam, że znajdę tam tandetny ekspres do kawy wypełniony stęchłym, nijakim naparem. Przy odrobinie szczęścia mogło się jeszcze okazać, że mają tam nieprzeterminowany zabielacz do kawy.


  Gdy skręciłam za róg i moim oczom ukazał się mierzący niemal sto metrów kwadratowych Kącik Klienta — z murowanym kominkiem, skórzanymi fotelami oraz ekspresem zaopatrzonym w najbardziej wykwintne gatunki kawy — o mało nie padłam na kolana i nie załkałam.


  Kilka minut później popijałam migdałową latte z karmelem, zagryzając ją ciastkiem owsianym z rodzynkami, siedząc w idealnym miejscu przy jednym z wysokich stołów tuż obok wygodnie usytuowanego gniazdka elektrycznego. To musiało być przeznaczenie.


  Poczułam przypływ optymizmu, najsilniejszy od wielu miesięcy, więc otworzyłam laptopa i po kilku łykach kawy okazało się, że słowa mojej najnowszej sprośnej historii, nad którymi się do tej pory bez powodzenia trudziłam, same zaczęły spływać z moich palców na klawiaturę. Odnalazłam własny sposób na przełamanie blokady twórczej! To było niczym jakiś cholerny świąteczny cud!


  Trzy godziny zleciały w okamgnieniu. Gdy człowiek z obsługi powiadomił mnie, że moje auto jest już gotowe, dodając, że nie ma sprawy, jeśli chcę jeszcze trochę posiedzieć, miałam wrażenie, jakbym usłyszała głośne Bingo! Nawet się nad tym nie zastanawiając, stworzyłam w ciągu pięciu godzin pięć tysięcy słów tekstu.


  Jeszcze nigdy w trakcie swojej pisarskiej kariery nie zdarzyło mi się pisać tak szybko! I to bez najmniejszego uszczerbku dla jakości tekstu! To przesądziło sprawę.


  Wobec tego, niczym pies, któremu udało się znaleźć najlepszy kosz z odpadkami, postanowiłam wrócić po dokładkę. Początkowo ściągałam w to miejsce różne wozy na zmianę oleju… samochód mojego sąsiada, mojej przyjaciółki. Nawet moi dwaj bracia pozwolili mi wykorzystać swoje auta, choć jednocześnie spoglądali na mnie podejrzliwie, bo wyprawa po ich odbiór zajmowała mi pół godziny — zafajdani krytykanci.


  Ale nagle zaczęło mnie prześladować wrażenie, że koleś stojący za kontuarem zaczyna mnie kojarzyć. W Składzie Opon panuje duży ruch, ale ja, niestety, raczej wyróżniam się z tłumu. Jestem kształtną, rudą dziewczyną o skórze, która źle znosi słońce, podobnie jak u wielu innych rudzielców. Ale mam wrażenie, że tym, co obudziło czujność tego kolesia, był mój przyjazd siódmym z kolei autem do ich serwisu. Chodziło wtedy o samochód współpracowniczki mojej przyjaciółki, więc ewidentnie chwytałam się już desperackich rozwiązań, a może nawet zaczynałam popadać w manię. Ale wiedziałam, że muszę zrobić wszystko co konieczne, byle odzyskać wenę!


  I właśnie wtedy dotarło do mnie, że Kącik Klienta dysponuje własnym wejściem. Wejściem położonym z dala od oczu pracowników stojących za kontuarem. W końcu to oni pilnowali, kto zjawia się w ich warsztacie. Tylko z nimi zdarzało mi się rozmawiać. Więc czemu nie miałabym zakradać się codziennie bocznymi drzwiami, wykonywać spokojnie swoją robotę, żłopać tyle darmowej kawy, ile sama ważę, a potem wymykać się, bez alarmowania kogokolwiek z obsługi?


  To znaczy… jasne, kilka razy odezwało się we mnie sumienie, ale im częściej tam wpadałam, tym łatwiej mi to przychodziło. Podejrzewam, że najsłynniejsi seryjni mordercy w Ameryce działali tak samo. Ale jak mus, to mus.


  Dajcie mi tę gratisową kawę, albo mnie zabijcie.


  Kącik Klienta stał się dla mnie czymś takim jak Jadłodajnia Luke’a z Kochanych kłopotów. Podobnie jak Lorelai Gilmore wtranżalałam się tutaj każdego dnia, a ten mały, nic niemówiący serwis do kawy odgrywał rolę mojego własnego naburmuszonego właściciela knajpki, w którym zaczynałam się zwolna zakochiwać. A teraz poznałam Betty, twórczynię wszystkich tych pyszności oraz osobę bezpośrednio odpowiedzialną za moją fatalną dietę na przestrzeni kilku minionych tygodni.


  Ale miłość to dzika bestia. Nie da się nad nią zapanować ani jej kontrolować. Nie da się jej ujarzmić ani jej odmówić. To szarżujący zwierz, którego trzeba przyjąć jako swoje przeznaczenie.


  Właśnie tak postrzegam Kącik Klienta w Składzie Opon — to moja prawdziwa, niczym nie skażona miłość.


  Zatem na razie staram się wmieszać w tłum. Skład Opon to ruchliwe miejsce, a dzięki temu, że znajdują się tu aż cztery strefy, w których można przysiąść, ukrywanie swojej tożsamości przychodzi mi z względną łatwością. Tamte dni, gdy błagałam swoich braci, żeby popytali wśród swoich znajomych, czy komuś nie przydałaby się wymiana oleju w aucie, należały już do przeszłości. Skończyły się tamte rozkminy, gdy próbowałam planować wycieczkę samochodową tylko po to, żeby mój wóz szybciej wymagał ponownego serwisowania.


  Tymczasem jestem tu incognito — Mercedes Lee Loveletter tworzy książkę, która rzuci jej napalone czytelniczki na kolana. Chwilunia… To dość dwuznaczne. O rany, super. Muszę to zapisać.


  Rozdział 2.


  Miles


  Opierając się o fasadę budynku w alejce za garażem, podniosłem czerwoną rurkę lukrecji do ust, a potem wciągnąłem powietrze przez otwór, który zrobiłem w niej zębami. Następnie wziąłem solidnego gryza i wypuściłem powietrze, wyobrażając sobie przypływ upajającej euforii, którego doświadczałbym w tym momencie, gdybym trzymał w dłoni prawdziwego papierosa.


  Gdybym tylko w dalszym ciągu palił.


  Nagle tylne drzwi Kącika Klienta otworzyły się na oścież, więc odwróciłem głowę w tamtą stronę i moim oczom ukazała się chmura czerwonych włosów. Ta wiewióra znowu wróciła. Ta sama, którą już od kilku dni widuję w tej alejce. Zawsze dostrzegałem jej rudą grzywę przez zaparowaną szybę okna, przy którym znajduje się moje stanowisko. Zastanawiałem się ciągle, skąd przychodzi i dokąd się właściwie udaje.


  Ale tego dnia miałem dużo lepszy punkt obserwacyjny. Ruda miała na sobie zwykłe czarne legginsy i luźną, powłóczystą koszulkę z napisem „PIZZA” na przedzie. Ze sposobu, w jaki materiał układał się na jej ciele, dało się wywnioskować, że kobieta jest hojnie obdarzona przez naturę, i mimo tego, że nosiła japonki, jej nogi były pięknie wyrzeźbione. Była krągła i drobna we wszystkich odpowiednich miejscach. Seksowna bez żadnych szczególnych starań — było widać, że nie należy do lasek, które mizdrzą się przed lustrem, zanim wyjdą do spożywczego.


  Ruda ruszyła prosto w moją stronę, ale cały czas oglądała się za siebie, jakby ktoś ją śledził. Próbowałem wyjąć lukrecję z ust i zawołać do niej, żeby się zatrzymała, ale było już za późno. Wpadła prosto na mnie, niczym króliczek roztrzaskujący się o ścianę. Jedna z jej japonek zaklinowała się pod moim butem, przez co kostka dziewczyny wygięła się niezgrabnie i jej właścicielka runęła na ziemię, a jej szara torba poleciała na półtora metra w głąb alejki.


  — Cholera, nic ci nie jest? — zapytałem, wyciągając do niej rękę.


  Błękitne oczy dziewczyny zrobiły się wielkie jak spodki.


  — O Boże. Mój komputer!


  Nie zwracając na mnie najmniejszej uwagi, na czworakach przeszła po rozgrzanej, asfaltowej nawierzchni w stronę swojej torby na laptopa. Uklękła obok, wyjęła z niej macbooka i od razu go otworzyła. Wciągnęła gwałtownie powietrze do płuc, po czym w końcu rzuciła:


  — Nie popękał, ale czy się włączy?


  Stuknęła klawisz spacji i na ekranie wyświetliło się okienko do logowania. Dziewczyna usiadła na ziemi i odetchnęła z ulgą.


  — Mogło być naprawdę źle — wymamrotała do siebie. — Uch, właśnie dlatego po każdej sesji wysyłam sobie plik na maila. Błąd żółtodzioba!


  — Wszystko gra? — zapytałem, podchodząc do niej ostrożnie, gdy zaczęła chować laptopa do torby. Czułem się cholernie niezręcznie, przerywając jej tę konwersację z samą sobą, ale miałem wrażenie, że dalsze milczenie byłoby jeszcze bardziej niezręczne.


  Ruda obróciła twarz w moją stronę i popatrzyła na mnie uważnie szeroko otwartymi oczami. Jakby dopiero w tym momencie zorientowała się, że przez cały ten czas miała obok siebie jakąś inną ludzką istotę.


  Przesunęła wzrokiem po moim ciele, wodząc spojrzeniem po moim topornych butach roboczych ze stalowymi czubkami i po upapranym olejem, czarnym jak węgiel kombinezonie skrywającym w tym momencie dżinsy, które miałem na nogach. Wyciągnąłem ręce z górnej części kombinezonu, odsłaniając czarną, sportową koszulkę, którą zawsze zakładałem pod spód. Ze względu na panujące lato oraz fakt, że warsztat nie był klimatyzowany, moje ramiona połyskiwały od potu. Chociaż spójrzmy prawdzie w oczy, ten pot był w jakiejś części również rezultatem tego, że odstawiłem nikotynę.


  Spojrzenie dziewczyny dotarło w końcu do mojej twarzy, więc postanowiłem powtórzyć swoje wcześniejsze pytanie.


  — Wszystko gra?


  Ruda zmarszczyła brwi i skinęła głową — jej nieuszminkowane wargi wciąż pozostawały rozchylone w wyrazie dezorientacji, który malował się na jej twarzy.


  — Nic ci nie jest? — zapytałem, próbując się upewnić, czy podczas naszego zderzenia nie doznała jakichś obrażeń czaszki, bo zachowywała się cholernie dziwacznie.


  Ruda potrząsnęła głową, więc wyciągnąłem do niej rękę, by pomóc jej wstać. Zacisnąłem swoją gorącą, szorstką dłoń na jej zimnych, delikatnych palcach i podniosłem ją do góry. Była o dobre dwadzieścia centymetrów niższa ode mnie, ale mierzę metr dziewięćdziesiąt, więc wszystkie dziewczyny wydają się przy mnie małe.


  Nieznajoma odchrząknęła.


  — Czy… ty… tu pracujesz? — Przymknęła powieki, jakby wygłaszała sobie w myślach ochrzan za swoje słowa.


  Skrzyżowałem ramiona na piersi — mojej uwadze nie umknął przy tym fakt, że dziewczyna obserwowała z zainteresowaniem moje naprężone bicepsy.


  — Owszem. Jestem mechanikiem. Przyjechałaś, żeby ktoś rzucił okiem na twój wóz?


  Ruda zaczęła chichotać. Jej chichot był tak niepohamowany, że w końcu przeszedł w śmiech, aż w wreszcie zakryła usta dłonią, żeby go stłumić.


  — Tak — wymamrotała, nie cofając ręki.


  Zmarszczyłem brwi i zapytałem:


  — W takim razie dlaczego wychodzisz tyłem, w alejkę? Gotowe auta stoją zaparkowane z przodu. Tylne drzwi służą za wejście dla personelu.


  Ruda zerknęła krótko w kierunku drzwi, po czym przygryzła dolną wargę.


  — Jasne. Ja tylko, yyy… — Natrafiła wzrokiem na zapasową rurkę lukrecji, którą zatknąłem za ucho. — Wyskoczyłam na fajkę!


  Moje brwi uniosły się do góry. Wśród palaczy można znaleźć najprzeróżniejszych ludzi, jednak coś mi mówiło, że ta ogniście ruda seksbomba wcale nie kopci fajek.


  — Ekstra, kopsniesz jedną? — zapytałem, by sprawdzić jej blef.


  — Czy ty przypadkiem nie udawałeś właśnie, że palisz lukrecję? — zapytała, wskazując na wpół zjedzoną rurkę, która w trakcie naszej kolizji upadła na ziemię.


  Poczułem uderzenie gorąca na twarzy.


  — Widziałaś to?


  Dziewczyna zaśmiała się cicho.


  — Owszem, przed moim triumfalnym upadkiem zdążyłam zauważyć coś, co wyglądało jak krążący wokół ciebie wyimaginowany obłoczek wiśniowego dymu.


  Przewróciłem oczami i przeczesałem palcami swoje krótko ostrzyżone, ciemne włosy.


  — To coś, co zacząłem robić trzy miesiące temu, gdy rzuciłem palenie.


  — Pomaga?


  Wzruszyłem ramionami.


  — Nie szkodzi.


  — Może szkodzi twojemu ego. — Na jej prawym policzku pojawił się dołek, gdy nie zdołała ukryć ironicznego uśmiechu. — Jaki macho udaje, że pali słodycze?


  Czyżby ze mną flirtowała? A może się ze mną droczyła? Trudno powiedzieć, ale bez wątpienia mogłem się jej zrewanżować, a poza tym musiałem przyznać, że ten dołek w jej policzku był urzekający. Podniosłem rękę w stronę zatkniętego za ucho kawałka lukrecji, jednocześnie napinając imponująco, a potem rozluźniając biceps.


  — Mojemu ego nic nie grozi, kotku. — Chwyciłem lukrecję i odgryzłem kawałek, puszczając do rudej oko.


  To naprawdę ją rozbawiło. Parsknęła śmiechem obejmującym całe jej ciało, tak że dźwięk zdawał się kumulować aż od jej stóp.


  — Nic dziwnego, z takimi ramionami książkowego chłopaka.


  — Książkowego chłopaka? — zapytałem, zaciekawiony.


  — Książkowego chłopaka — powtórzyła. — To główny bohater romantycznych powieści, którego każda czytelniczka chciałaby zaklepać sobie na własność, bo pewnie nie istnieje w rzeczywistości. Generalnie to ideał faceta.


  — Nigdy wcześniej nie słyszałem tego określenia — przyznałem, opierając się o ścianę i obrzucając dziewczynę uważnym spojrzeniem. — Wnoszę, że kręcą cię książki, albo coś w ten deseń?


  — Coś w ten deseń. — Ruda uśmiechnęła się i przeczesała palcami swoją dziką, czerwoną grzywę. Musiały to być jej naturalne włosy, bo żadna laska nie dotknęłaby tak pięknej fryzury, gdyby musiała się nad nią wcześniej napracować. — I nie dziwię się, że nie spotkałeś się z tym określeniem. — Pochyliła się w moją stronę i dokończyła głośnym szeptem: — Nie jesteś w mojej grupie docelowej.


  Zmarszczyłem czoło, zaintrygowany, a nieznajoma poruszyła porozumiewawczo brwiami, jakby na pożegnanie, po czym ruszyła w swoją stronę, gdziekolwiek to było. Przez chwilę, dłuższą niż by wypadało, gapiłem się tylko na półkule jej pośladków, a dopiero potem dotarło do mnie, że nie podała mi nawet swojego imienia.


  Przyłożyłem dłoń do ust i zawołałem:


  — A jaka jest twoja grupa docelowa?


  Ruda odwróciła się na pięcie, żeby na mnie popatrzyć — w jej ruchach było teraz o niebo więcej gracji niż wcześniej.


  — Nie wiadomo, Koniec pokaże!


  Rozdział 3.


  Kate


  Przyznaj się, gdzie byłaś? — Dźwięk głosu Lynsey, mojej sąsiadki oraz najlepszej przyjaciółki od czasu studiów, był tak niespodziewany, że o mało nie wpadłam na drzwi wejściowe swojego mieszkania i nie upuściłam kluczy.


  — Jezu! — wykrzyknęłam, odwracając się w stronę mojej drobniutkiej, ciemnowłosej kumpeli, która jest najbardziej przerażającym znanym mi liliputem. — Jesteś jak ten miniaturowy pinczer, który ciągle podskakuje, żeby złapać kontakt wzrokowy z ludźmi.


  — Cha, cha, żarcik z kurdupli, co za niespodzianka w twoich ustach. Pytam poważnie, gadaj, gdzie byłaś.


  — W bibliotece! Przecież napisałam ci w esemesie — odparłam, odwracając się do niej plecami, żeby wrócić do tego, co zamierzałam. Otworzyłam drzwi swojego szeregowca i położyłam pocztę, torbę z laptopem, oraz klucze na stojący tuż za progiem stolik.


  — Gówno prawda! — warknęła Lynsey, nie odstępując mnie nawet na jeden krok, niczym jakiś szczeniak. Wyciągnęła rękę i złapała mnie za rąbek koszulki. Podniosła sobie materiał do nosa i wciągnęła powietrze. — Pachniesz kawą i gumą.


  — Można to też nazwać wolnością. — Westchnęłam tęsknie, bo zapragnęłam tam wrócić. Zostałabym dłużej, gdybym potrafiła przetrwać przez cały dzień na diecie z kawy i ciastek. Ale, niech to szlag, potrzebowałam trochę protein, bo inaczej mogłabym sczeznąć.


  — Naprawdę poszłaś znowu do Składu Opon? — zaczęła się gorączkować Lynsey. — Kate! W końcu wezwą gliny.


  — Niby za co? — zaprotestowałam przez ramię, przemierzając salon i wchodząc do kuchni, żeby wyjąć z lodówki butelkę wody. — Za kradzież gratisowej kawy i ciastek? Daj spokój. To nic takiego.


  — Ale włóczęgostwo już owszem.


  Zamarłam z butelką przy ustach.


  — Myślisz, że byliby do tego zdolni?


  Moja przyjaciółka zrobiła niepewną minę.


  — Nie wiem, ale czy chcesz ryzykować taką niezręczną sytuację, żeby się o tym przekonać?


  — Mam to gdzieś, Lynsey! — zawołałam i sapnęłam. — Odnalazłam w SO wenę i nie odpuszczę, dopóki nie skończę.


  — SO? — powtórzyła niepewnie Lynsey.


  — Skład Opon jakoś marnie brzmi.


  — Wiesz, co marnie brzmi? Więzienie. — Przewróciłam oczami, ale moja przyjaciółka nie zamierzała kończyć kazania. — To proteza, Kate. Musisz zdawać sobie z tego sprawę.


  — Nic podobnego.


  — Uważasz, że ci to potrzebne, ale wcale tak nie jest.


  — Właśnie że tego potrzebuję! — wypaliłam. Pomaszerowałam z powrotem w stronę stolika w przedpokoju i podniosłam z niego korespondencję. — Zanim tam nie trafiłam, nie byłam w stanie nic z siebie wydusić. A to dzięki pisaniu stać mnie na ten elegancki szeregowiec na obrzeżach pięknego Boulder. Jeśli chcę pozostać tą olśniewającą istotą pędzącą życie u podnóża gór, to muszę znaleźć natchnienie. A tak się składa, że natchnienie dopisuje mi w Składzie Opon.


  Przemieściłam się do kącika, w którym zwykłam przesiadywać, i klapnęłam na przesadnie wyściełany, skórzany fotel, po czym zaczęłam przeglądać ściskane w dłoni koperty.


  Lynsey przysiadła na krawędzi stojącego przede mną stolika do kawy. — Możemy wreszcie przestać owijać w bawełnę i pogadać o tym, co tu się tak naprawdę dzieje?


  — Uważaj z tym tyłkiem, Lyns, to luksusowy mebel z odzyskanych starych desek, na który stać mnie dzięki Mercedes Lee Loveletter.


  — Przestań zmieniać temat. Tu chodzi o twojego byłego, który notabene wciąż z tobą mieszka. — Moja kumpela wskazała na schody prowadzące do głównej sypialni, którą przez prawie całe ostatnie dwa lata dzieliłam z Drystonem Robertsem, zanim wszystko się spieprzyło.


  Ta uwaga zasługiwała jedynie na drwinę.


  — Bawimy się teraz w berka i nie ma opcji, żebym pozwoliła temu ograniczonemu sukinsynowi zabrać ten dom.


  — Mimo że nie potrafisz tu nawet pisać? Chcesz walczyć o chatę, w której nie ma „energii”? — odparowała Lynsey.


  — To bez znaczenia — zawołałam, zaciskając dłonie w pięści. Dzieje się tak za każdym razem, gdy rozmowa schodzi na temat Drystona.


  Poznaliśmy się dwa lata wcześniej na imprezie przy basenie i dałam się uwieść jego słodkim słówkom. Zdecydowanie zbyt długo zajęło mi zorientowanie się, że koleś ma wszystkie symptomy syndromu Piotrusia Pana.


  Niestety, wspólne wynajęcie tego szeregowca na okres trzech lat było jedną z tych dorosłych rzeczy, które akurat zrobiliśmy i stanowiło przyczynę obecnej katastrofalnej sytuacji. Mieszkanie pod jednym dachem z byłym, wiecznym studentem, który nigdy nie dojrzeje, jest tak niefajne, jak sobie pewnie wyobrażacie.


  Jedyne szczęście w całym tym nieszczęściu polegało na tym, że przez całe lato miał przebywać daleko stąd. Chwała Bogu.


  — Nie ma mowy, żebym się wyprowadziła — wycedziłam przez zaciśnięte zęby, po czym spojrzałam na Lynsey oskarżycielskim wzrokiem. — Przecież mieszkam tuż obok swojej najlepszej przyjaciółki! Chyba nie chcesz, żebym się przeprowadziła, prawda?


  Lynsey przewróciła oczami.


  — Nie.


  — Właśnie. Więc koniec tematu. Dryston to rozpieszczony bachor, który zawsze dostawał to, czego pragnął, ale nie tym razem. Na litość boską, przecież spędza wakacje w Hamptons, więc stać go na własne miejsce. Ja się stąd nie ruszam.


  — Z wami dwojgiem to jest kompletnie patowa sytuacja… Ja nie mogę! — burknęła Lynsey i wczepiła sobie palce we włosy. — Miłego mieszkania przez kolejny rok z byłym. Sama się przekonasz, jaka to przyjemność.


  — Jestem całkowicie szczęśliwa, że tu mieszkam. A ta sypialnia jest tak naprawdę większa. — Co z tego, że z pokoju na piętrze jest najlepszy widok na góry. To pomieszczenie i tak jest zbrukane. Cuchnie lalusiowatą wodą kolońską i durnotą.


  Zapomniałam o tych rozmyślaniach, gdy moje spojrzenie spoczęło na znajomym logo, które kojarzyłam już lepiej niż własną markę Mercedes Lee Loveletter.


  Popatrzyłam z powagą na Lynsey.


  — To list ze Składu Opon.


  — Zorientowali się. — Moja przyjaciółka sapnęła i zakryła usta dłonią, jakby właśnie się dowiedziała, że któraś z naszych znajomych jest morderczynią.


  — Przestań dramatyzować! — krzyknęłam defensywnie, zaciskając palce mocno na kopercie. — Nie wiesz, czy się zorientowali. Możliwe, że to tylko… jakiś spam albo coś w tym rodzaju. Może przysłali specjalną ofertę na wymianę oleju w przyszłym tygodniu?


  — Czy kiedykolwiek wcześniej przysyłali ci coś podobnego?


  — Nie! — wrzasnęłam, uświadamiając to sobie z pełną wyrazistością, i zaraz obleciał mnie strach. Zerknęłam na Lynsey szeroko otwartymi, pełnymi lęku oczami. — A co jeśli to jest to?


  — Co masz na myśli? — zapytała moja przyjaciółka.


  — Co jeśli to ta chwila, której od początku się obawiałam? Mogą mi odebrać moją energię!


  — Nie wiesz tego — odparła Lynsey. Ewidentnie każda z nas była w różnej fazie karuzeli emocji, bo w tym momencie zdążyłyśmy już obie wykonać zwrot o sto osiemdziesiąt stopni — teraz to moja kumpela szukała alternatywnych wyjaśnień, a ja pogrążałam się w odmętach rozpaczy.


  — Przecież nie mogli mieć żadnego innego powodu, żeby wysłać mi ten list! — pisnęłam, a potem wzięłam rwący się wdech. — Do diabła z tym — warknęłam i rozdarłam kopertę, żeby nie przedłużać własnej egzekucji.


  Rozwinęłam pismo wydrukowane na firmowym papierze Składu Opon i zaczęłam je czytać na głos.


  — Szanowana Pani Smith. Zwróciło naszą uwagę Pani zamiłowanie do naszej poczekalni dla klientów. Cieszy nas wielce, że lubi Pani spędzać u nas swój czas. Przekroczyła Pani jednak limit naszego gratisowego poczęstunku. Zgodnie z regulaminem firmy przysyłamy Pani załączoną fakturę za skonsumowane przez Panią napoje wykraczające poza ten limit.


  — Co? — rozdarła się Lynsey. Jezu, obydwie miałyśmy nierówno pod sufitem.


  — To chyba jakiś żart. — Parsknęłam wymuszonym śmiechem i spojrzałam na drugą stronę listu, na której znajdował się wykaz skonsumowanych przeze mnie produktów. Zerwałam się na równe nogi, jakby ktoś mnie ukłuł, tak że plik listów zsunął mi się z kolan i spadł na podłogę. — Jasna cholera! Skąd się o tym dowiedzieli?


  — O czym?


  — No… z tą fakturą to musi być jakaś ściema, ale ta lista jest przerażająco dokładna.


  — Jak to?


  Wyciągnęłam pismo w jej stronę i przesunęłam palcem po poszczególnych linijkach listy.


  — Prawdopodobnie wypiłam piętnaście dużych espresso i trzydzieści migdałowych latte z karmelem. To przecież… dokładnie moja ulubiona kombinacja. Zaczynam każdy dzień od dużego espresso, a popołudniami wypijam dwie latte.


  — Och, Kate! — Lynsey wciągnęła gwałtownie powietrze. — To mnóstwo kalorii!


  — Ale nie jadam lunchu! — skontrowałam.


  Moja przyjaciółka pokiwała głową, na pozór uznając zasadność mojego argumentu.


  — Czyli to na poważnie?


  — Niemożliwe — zaprotestowałam, ale przybierający na sile ucisk w moim żołądku dowodził, że wcale nie byłam już taka przekonana.


  Muszę coś wyjaśnić. Wcale nie byłam wściekła o tę fakturę na sto osiemdziesiąt dolarów. Cztery dolce za kawę to mniej, niż wołają w Starbucksie. Do furii doprowadzała mnie natomiast impertynencja Składu Opon! Jaka szanująca się firma obciążyłaby kogoś kosztami nadmiernej konsumpcji gratisowej kawy?


  — To naprawdę nie może być na poważnie.


  — Och, Kate! Przeoczyłaś jedną stronę — zawołała Lynsey, podnosząc z podłogi arkusz papieru. — To rachunek za ciastka. Serio, jesteś trochę obleśna. Nie mam pojęcia, jakim cudem nie ważysz już w tym momencie około stu kilo.


  — Zamknij się! — Wyrwałam jej kartkę z ręki i aż zdrętwiałam, czytając znajdującą się na niej listę. Jezu, przy takim zestawieniu rzeczywiście wychodzę na świnię. — Cholera, moment… tutaj są zapisane rogale z ciasta półfrancuskiego. Nigdy w życiu nie miałam ich w ustach! Ktoś tu próbuje zrobić mnie w konia!


  Popatrzyłam oskarżycielsko na Lynsey, ale moja kumpela wydawała się zbyt pochłonięta tą aferą, żeby można ją było podejrzewać o sprawstwo. Zaczęłam intensywnie myśleć, kto inny mógłby mi przysłać fałszywą fakturę. Mogła to być jakakolwiek z osób, które błagałam o to, by pozwoliły mi zabrać ich auta do serwisu… zebrałaby się ich żenująco spora grupka. Mogli też za tym stać moi bracia, ale, szczerze mówiąc, logo na papierze listowym wyglądało zbyt idealnie, by mogło chodzić o kogoś ze znajomych albo z rodziny.


  Moje błękitne oczy napotkały spojrzenie brązowych oczu Lynsey i obydwie powiedziałyśmy jednym głosem:


  — Dean.


  Kilka minut później siedziałyśmy już w moim wozie i ruszałyśmy w drogę do domu naszego przyjaciela, Deana, który mieszkał jakieś półtora kilometra dalej przy tej samej ulicy. Ten niewielki kompleks szeregowców to swego rodzaju ukryty klejnot, położony na peryferiach Boulder. Pełno to dwudziesto- i trzydziestokilkulatków dysponujących pewnymi funduszami, ale nie pochłoniętych już nocnym życiem miasta, więc skłonnych do tego, by zamieszkać gdzieś na obrzeżach. A ponieważ ceny nieruchomości wszędzie w tym regionie zaliczają się do wysokich, to takie miejsce wydaje się warte dodatkowego zachodu. To okolica, gdzie człowiek ma do dyspozycji większą przestrzeń, widoki, a jednocześnie w dalszym ciągu poczucie, że stanowi część społeczności.


  Po studiach zamieszkałam w centrum, lecz w miarę jak przybywało mi lat i poświęciłam się na pełen etat pisarstwu, zrobiło się tam dla mnie zbyt tłoczno. Nie cierpiałam tego, że podczas wycieczek rowerowych musiałam się przeciskać wśród setek ludzi truchtających po szlaku. Jezu, w Boulder aż roi się od biegaczy.


  Ale myśl o tym, by przeprowadzić się z powrotem do Longmont i zamieszkać w sąsiedztwie moich rodziców, dwóch braci oraz ich powiększających się rodzin wydawała mi się przygnębiająca. Oczyma wyobraźni widziałam aż nazbyt dobrze swoich rodziców, zapraszających mnie do siebie w piątkowe wieczory, kiedy bawili się w niańki, i dokarmiających mnie hot-dogami i makaronem z sosem serowym, które serwowali moim bratankom i bratanicom. Nie zrozumcie mnie źle, uwielbiam te szkraby, ale to naprawdę wkurzające, gdy jest się najstarszą z rodzeństwa, a wszyscy traktują cię jak dziecko — tylko dlatego, że moja praca pozwala mi chodzić przez cały dzień w dresie.


  Nie wspominając już o tym, że żadna rodzina nie chce mieć za sąsiadkę pisarki pornosów.


  Ciekawe, jakie sprośne przesyłki kurierzy będą zostawiać na jej progu?


  Lynsey przeprowadziła się w tę okolicę przed jakimiś trzema laty, a ja i Dryston poszliśmy w jej ślady mniej więcej rok później. Kiedy już się tu zadomowiliśmy, w mojej głowie wytrysnęła fontanna słów, jakby posypała się na mnie manna z nieba. Tutejsze drogi były spokojne, a widoki karmiły moją duszę. Moja najlepsza przyjaciółka mieszkała zaraz w sąsiednim domu, a natchnienie nie opuszczało mnie ani na moment.


  Ale wtedy przydarzył mi się rozpad związku i źródełko mojej kreatywności wyschło na wiór, niczym domowe muesli zarządcy naszych budynków, którym obdarowywał nas co roku na Święta.


  A ponieważ tylko jeden palant na całej tej planecie wie o moich zmaganiach z weną i o znalezionym przeze mnie niedawno rozwiązaniu tego problemu, to oznacza, że w ten miły, piątkowy wieczór czeka go kopniak w klejnoty.


  — OK? — szepnęłam do Lynsey, gdy stanęłyśmy przed drzwiami domu Deana. Szyby budynku zdawały się odbijać w naszą stronę światło słońca zachodzącego za wzgórzami. — Oto nasz plan. Ja uklęknę w tym miejscu… a ty zapukasz. Kiedy on otworzy, skupi uwagę na tobie, podczas gdy ja walnę go prawym sierpowym w jaja.


  — Kate! — zawołała Lynsey z przyganą w głosie, marszcząc swoje gęste brwi. — To przesada. A co jeśli to nie on?


  — Na pewno ma na swoim koncie coś, za co zasługuje na piąchę w mosznę. To górska odmiana męskiej dziwki. Tacy jak on zawsze coś przeskrobią.


  Popatrzyłam na swoją przyjaciółkę i wydała mi się taka młoda, z tymi swoimi wielkimi, brązowymi, niewinnymi oczami. Nic dziwnego, że Dean poczuł do niej miętę, jak tylko się poznali.


  Krótko po tym, jak się tu przeprowadziłam, napatoczyłyśmy się z Lynsey na Deana, który biegał akurat po swojej codziennej trasie, kiedy obydwie wybrałyśmy się na spacer. Od razu poznałam, że między moją przyjaciółką a tym facetem zaiskrzyło. Umówili się na kilka randek, ale ostatecznie zdecydowali, że zostaną tylko przyjaciółmi. Ale wydaje mi się, że Lynsey w dalszym ciągu ma do tego gnojka słabość.


  Przewróciłam oczami i wstałam, żeby zapukać, uznając argumenty mojej kumpeli.


  — Coś ty taka dojrzała?


  Minutę później drzwi otworzyły się na oścież i w progu stanął Dean, opierając ramię o framugę w ten swój imponujący, męski sposób. Dean wygląda wypisz-wymaluj jak japiszon z Boulder — wysoki, ciemnowłosy, przystojny i brodaty. Poza tym nosi okulary w ciemnych oprawkach, przez co wygląda na cholernego bystrzaka, którym zresztą jest.


  Ale ogólnie rzecz biorąc, to jest po części nerdem, po części człowiekiem gór, a po części bogatym hipsterem. Nosi kraciaste płócienne spodnie oraz obcisłe koszule i brzoskwiniowe marynarki, w których jakimś sposobem wygląda zarówno męsko, jak i szykownie. To jedyny znany mi facet, który nosić się w tym stylu, nie wzbudzając jednocześnie u innych osób podejrzenia, że woli chłopaków. Czasami nie zakłada skarpetek do pantofli, a ja nie mam pojęcia, dlaczego to dobrze wygląda, ale wygląda. Dryston próbował imitować tę stylówkę, ale wychodziło to okropnie. Zdecydowanie za bardzo się starał.


  Ale Dean po prostu bez wątpienia ma to coś.


  Ma też najbardziej czadową historię życia. Kiedy miał osiemnaście lat, odziedziczył tonę kasy po swoich dziadkach. Zamiast iść na studia i zdobyć wysoce kosztowne wykształcenie, jak błagali go jego rodzice, postanowił samodzielnie wyedukować się w inwestycjach giełdowych.


  Najwyraźniej dysponował dotykiem Midasa. Lynsey opowiadała mi, że już w pierwszym roku podwoił odziedziczone pieniądze. Aktualnie był kimś w rodzaju maklera. Nie wiedziałam zbyt wiele o tym, czym się zajmował, ale miał biuro w centrum miasta, do którego jeździł każdego dnia w tych swoich fantazyjnych, hipsterskich garniturach.


  Bez najmniejszego ostrzeżenia wpakowałam mu piąchę w ten jego mięsisty brzuch. OK, twardy, wyrzeźbiony brzuch, ale nieważne. Nie patrzę na Deana w taki sposób. Z jego płuc uciekło całe powietrze, gdy zgiął się wpół, zasłaniając żołądek ręką.


  — Jesteś fiutem, a ja wiem, że to ty przysłałeś mi tę fałszywą fakturę.


  Koleś stęknął z bólu, ale wiedziałam, że tylko dramatyzuje, żebym nie przyłożyła mu ponownie.


  — Ja też się cieszę, że cię widzę, Kate — wydusił.


  — Masz szczęście, że nie walnęła cię w klejnoty — wtrąciła radośnie Lynsey zza moich pleców. — To ja cię przed tym uratowałam.


  — Dzięki, Lyns — wybąkał mężczyzna i cofnął się o krok, zapraszając nas tym gestem do środka.


  Szeregowiec Deana miał identyczny rozkład pomieszczeń co mój i ten należący do Lynsey, ale w wystroju wnętrza dominował minimalizm niczym w jakiejś kawalerce. Co było dziwne, bo był bogaty. Może wydawał całą tę kasę na ciuchy, bo na całe umeblowanie tej chaty składały się pufy do siedzenia i niewygodne stołki barowe. Nigdzie w zasięgu wzroku nie było widać stołu jadalnianego, mimo że w miejscu, gdzie powinien się był znajdować, wisiała instalacja do lampy.


  Minęłam Deana i ruszyłam prosto do lodówki, żeby wyjąć z niej piwo. Wręczyłam też po butelce jemu i Lynsey, mówiąc:


  — Masz to wypisane na twarzy.


  — Skąd wiedziałaś, że to ja? — zapytał Dean, masując sobie brzuch i wciąż krzywiąc się z bólu, gdy podawałam mu piwo, które przekazał w ręce Lynsey.


  Podałam mu następną butelkę, a ten idiota normalnie wyciągnął sobie koszulę ze spodni, żeby przyłożyć lód do swojego wyrzeźbionego kaloryfera. Podniósł na mnie wzrok i poruszał porozumiewawczo brwiami.


  Zignorowałam jego lamerską zagrywkę i odparłam:


  — Ten papier firmowy był zbyt idealny, a ja wiem, że znasz się na Photoshopie. Powinieneś był bardziej dać dupy.


  Dean uśmiechnął się półgębkiem i poprawił swoje czarno obramowane bryle.


  — Nigdy wcześniej czegoś takiego nie słyszałem.


  Przewróciłam oczami i podskoczyłam, żeby usiąść na kontuarze.


  — Świntuch z ciebie.


  — A z ciebie dziwaczka — odparował, zrywając kapsel ze swojej butelki.


  — Oglądałem dzisiaj twojego Instagrama. Skąd ci przyszło do głowy, że możesz ciągle wracać do Składu Opon, skoro każdego dnia wrzucasz na media społecznościowe jakiegoś posta na ten temat?


  — Bo moje media społecznościowe są dla mnie deską ratunku. Dzięki nim czuję się mniej winna, że codziennie tam łażę, choć tak naprawdę wcale nie jestem ich klientką.


  Mój kumpel oparł się o pobliską ścianę, za którą znajdowała się sypialnia dla gości, pociągnął łyk piwa, po czym odpowiedział:


  — Czyli uważasz, że jeśli cię nakryją, a potem zobaczą wszystkie te posty na Fejsie, to rozłożą przed tobą czerwony dywan?


  — Boże, dobrze pomarzyć! — zawołałam dramatycznym głosem, a potem upiłam solidny haust z butelki.


  Lynsey zachichotała z barowego stołka, na którym siedziała u mojego boku.


  — Powinieneś był ją widzieć, Dean. Myślałam, że się rozpłacze, kiedy zobaczyła ten rachunek.


  Pokiwałam poważnie głową.


  — No ba! O mało nie wpadłam przez to w depresję. Zastanawiałam się nad przeprowadzką do innego miasta, w którym mają Skład Opon, bo wiem, że to franczyza.


  — Aleś ty niewymagająca. — Dean pokręcił głową i znowu upił łyk piwa. — Próbowałem cię namówić, żebyś zajrzała tam, gdzie pracuję. Też mamy świetną kawę, a przy okazji nie musiałabyś się obawiać, że złapią cię na gorącym uczynku z kradzionymi latte.


  — To miejsce dla aspirujących rekinów biznesu, a to nie moje klimaty.


  Dean skrzyżował ramiona na piersi, nie wypuszczając butelki z dłoni.


  — A klienci z poczekalni w Składzie Opon to twoje klimaty? Naprawdę są tacy świetni?


  — To trzeba zobaczyć, żeby uwierzyć, stary — stwierdziłam i popatrzyłam na Lynsey. — Ale możliwe, że to miejsce nie wywarłoby na was takiego samego wrażenia jak na mnie. To kwestia energii i tego, czy jest zgodna z twoim duchowym kompasem. Lynsey, opowiedz kiedyś Deanowi o tamtej szpitalnej kafejce.


  Dziewczyna poczerwieniała i potrząsnęła głową, tak że jej brązowe włosy opadły jej na twarz.


  — To była jednorazowa sytuacja.


  — Jednorazowa sytuacja, która powinna się powtarzać, jeśli chcesz skończyć tę swoją przeklętą dysertację — oznajmiłam, wyraźnie wyginając brwi do góry. — Mówię wam. Wszyscy troje wiedziemy idealne życie. Możemy pracować skąd tylko zapragniemy. Potrzebny nam jedynie laptop, wi-fi, gniazdko elektryczne i jesteśmy ustawieni. Ale nasza produktywność jest ściśle związana ze stanem naszego umysłu. Jeżeli trafisz gdzieś na odpowiednią energię, to musisz o nią walczyć. Bombowa energia to jakby współczesna muza. Skład Opon jest dla mnie tym, czym Fanny Brawne była dla Johna Keatsa! To mobilna poezja, której nie wolno zaprzepaścić! To coś, o czym pewnie napiszą w książkach historycznych, kiedy już wykituję.


  — Gadasz jak wariatka! — zagrzmiał Dean, przeczesując palcami swoje ciemne włosy, które zawsze opadały mu na oczy. — Kupiłem lokal w tej okolicy, żeby mieć spokój i ciszę w te dni, kiedy pracuję z domu. Jeśli ty masz ochotę wystawiać się na jazgot tłumu, to proszę bardzo. Nie żałuj sobie.


  — Nie chodzi o jazgot, tylko o energię — skontrowałam i wymachem stopy cisnęłam klapek prosto w jego pierś. Dean schylił się, żeby go podnieść, ale zamiast mi go oddać, wyrzucił go przez tylne drzwi kuchni. Fiut. — Co by było, gdybyś mógł pracować jeszcze lepiej z jakiegoś innego miejsca? Co, gdybyś znalazł miejsce, gdzie potrafisz się uwinąć ze swoją robotą dwa razy szybciej niż zazwyczaj? Miałbyś więcej czasu na łażenie po górach, posuwanie lasek, wkręcanie przyjaciół i kupowanie kolejnych kraciastych spodni.


  Te słowa sprawiły, że na twarzy Deana pojawił się leniwy uśmiech.


  — Czyżby wpadły ci 
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